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Sprawy polskie.
„Niebezpieczna" M a tk a  Boska Czę­

stochowska. Z Tempelhofu pod Berlinem  
piszą do „Dzień. B eri.":

„W  kościele w  Tempelhofie znajduje 
się obraz M atk i Boskiej Częstochowskiej, 
jedyny na całą tutejsza okolicę. Naraz jakie 
zdziwienie! T w a rz  M a tk i Boskiej i Kró­
low ej Korony Polskiej została zm ienioną  
i przem alow aną na inną.

System pruski już dawno mieszał się 
i  miesza do kościoła, ale tak daleko jeszcze 
nie sięgnął, ja k  tu ta j.

Przychodzi oto zawezwanie z Berlina 
do X. proboszcza, ażeby powiedział, czy są 
polskie nabożeństwa potrzebne i  ilu  jest tu 
Polaków, a zarazem rozkaz, ażeby wyjąć 
obraz M ątk i Boskiej Częstochowskiej z o łta­
rza. Lecz X . prob. v. Strombeck — k tó ry  
jest obecnie bardzo przychylny Polakom, nie 
pozwolił w yjąć obrazu, ty lko  musiał kazać 
tw arz zamalować!!!

Za utrzymaniem nabożeństwa polskiego 
ostro X . proboszcz w ystąp ił i powiedział: 
Jeżeli polskie nabożeństwa ustaną, on na­
tychm iast ustępuje z probostwa.

Tak, szanowni rodacy, już teraz ani 
obrazy nie mają spokoju w  kościele. Jeżeli 
rodacy nie w ierzą memu podaniu — niech 
przy jdą  do nas i  się naocznie przekonają.

Jeden z parafian".
„Dziennik B e rlińsk i" zaznacza, że p rzy­

chylna obecnie dla Polaków postawa miejsco­
wego proboszcza tlómaczy się tem, iż bez 
Polaków kościół w  Tempelhofie św ieciłby 
pustkam i!

Należałoby jeszcze stwierdzić, od kogo 
wyszedł rozkaz usunięcia obrazu M atk i Bo­
skiej Częstochowskiej, czyżby rzeczywiście 
pod naciskiem władzy świeckiej wydany zo­
stał przez X . delegata K le ine idam al

O obrazę policyanta. Przed izbą karną 
tutejszego sądu toczył się w czwartek proces 
przeciw znanemu działaczowi panu S i  ó d - 
m i a k o w i  z Łabiszyna o obrazę policyanta 
Kunkla. Sprawa przedstawia się następu­
jąco: Na zebraniu Polsko-katolickiego To­
warzystwa Robotników p. Siódmiak w ygłosił 
odczyt, w k tó rym  p. Kunkel dopatryw ał się 
podburzania do gwałtów  i  o tem władzy do­
niósł. P rokura tor a to li skargi nie wytoczył. 
Denuneyacyą tę śp. X . p ra ła t S try jakow ski 
omawiał na jednem z następnych zebrań 
i  oczywiście p rzy  te j okazyi powiedział k ilka  
słów o denuncyantaeh. Równocześnie pan 
Siódmiak powiedział głośno „ fu j" , k tó ry  to 
objaw pogardy p. Kunkel w zią ł do siebie. 
Przed sądem tw ie rdz ił pan Kunkel, że pan 
Siódmiak wym awiając to brzydkie słowo 
obrócił się w jego stronę. Twierdzenie to 
z a p r z y s i ą g ł .  Natomiast t r z e c h  i n ­
n y c h  ś w i a d k ó w  p r z y s i ę g ł o ,  że pan 
S i ó d m i a k  n i e  p a t r z a ł  w  s t r o n ę  
p o l i c y a n t a ,  l e c z  p r o s t o  p r z e d  s i e ­
b i e .  Sąd mimo to dał racyą policyantow i 
i  skazał p. Siódmiaka na 50 mk. grzywny. 
P rokurator wniósł o 300 marek.

Zjazd śpiew acki w  Skal m ierzy cach
odbył się ubiegłej niedzieli na okręg raw i- 
cko-krotoszyński. Do okręgu tego należą 
koła: Krotoszyn, Kobylin, Sulmierzyce, Go- 
iajewko, Zielonawieś, M iejska Górka i  Ra­
wicz.

Na inteneyą Zjazdu odbyła się uroczy­
sta msza św., podczas które j miejscowe koło 
wykonało śpiew łaciński bardzo pięknie. 
Po mszy św. udał się pochód p rzy  dźwięku 
swojskiej m uzyki z Kobylina  przez wspania­
le przystrojone miasteczko do ogrodu strze­
leckiego, gdzie się też koncert i  popisy śpie­
wackie odbyły. Związek reprezentował druh 
B arw ick i z Poznania, składając serdeczne 
życzenia od Związku, zaś w im ien iu  Zarządu 
okręgowego przemawiał dr. Bartkiew icz z

M iejskie j Górki. Chórami dyrygow a ł d y ry ­
gent okręgowy druh S ikorski z Golejewka. 
Po wspólnym chórze (polonez Kurpińskiego) 
odbywały się popisy poszczególnych kół. 
Prem ią okręgową uzyskało koło z Kobylina, 
związkową z Krotoszyna a miejscową z Go­
lejewka.

Po różnych przemówieniach i  okrzy­
kach wrócono wieczorem p rzy  oświetleniu 
lampionów i  sztucznych ogni do miasta, 
gdzie się jeszcze długo i  ohoezo bawiono. 
Cześć pieśni po lskie j!

Zlo t okręgu X I Sokola w D ortm un­
dzie. Na obczyźnie odbyły się w  ubiegłą 
niedzielę dwa z loty Sokoła. O ziocie Sokoła 
okręgu X  w Reeklinghauśen-Sud donosiliś­
m y już w  tych dniach.

W  Dortmundzie odbywały się zawody 
okręgu X I. W zięło w nich udział 7 gniazd. 
Ćwiczenia rozpoczęły się iano  zawodami je ­
dnostek, poczem nastąpiła próba ogólna 
ćwiczeń wolnych i  z laskami.

Po południu od godziny 4 odbywały się 
dalsze ćwiczenia wolne, z laskami, na p rzy­
rządach, budowanie p iram id, zapasy i  ćw i­
czenia mieszane. I  tu ta j druhowie spisali 
się dzielnie, z czego wnosić należy, że w ie lk i 
zlot uda się znakomicie.

Ćwiczenia zakończyły się wesołą zaba­
wą z tańcami, k tó ra  trw a ła  do rana.

N ow i biskupi w  K ró lestw ie Polskim .
Urzędowy dziennik petersburski donosi, że 
katedrę arcybiskupią w  M ohylow ie otrzym ał 
dotychczasowy biskup p łocki X . A po lina ry  
Wnukowski, a sufraganem został X . Jan 
Cieplak. Stolica arcybiskupia w  M ohylow ie 
opróżnioną była od roku 1905.

Na obczyźn ie  odbył się ubiegłej nie­
dzieli z j a z d  d e l e g a t ó w  T o w .  P r z e ­
m y s ł o w y c h  w  Dortmundzie celem zało 
żenią okręgu.

O Sienkiewiczu.
O d czy t o p ra co w a n y  i wygłoszony przez 

śp. X . Prał. S tryjakow skiego  
dn ia  10 Sutego 1902 r . w  Łabiszynie.

Gdy czas karnawałowy nastaje, wiele 
się głosów w prasie odzywa, wiele się w  spo­
łeczeństwie tw orzy opin ii, czy też godzi się 
nam wśród ty lu  utrapień i  nieszczęść, jakie 
spadają na pojedyńeze rodziny i  na naród 
cały, bawić się i  weselić w  ślad za tym i, k tó ­
rzy  szczęśliwsi od nas i  w domu i  w  rodzi­
nie i , w  ojczyźnie swojej i  we wszystkich 
życia swojego warunkach — czy raczej nie 
potrzebaby cicho siedząc dać wyraz te j bole­
ści, albo czy nie jest obeenie miejsce raczej 
na fzy, nie na uśmiechy. Lecz jak  bezwa­
runkowo potępićby należało tych „zjadaczy 
chleba" ja k  się Sienkiewicz wyraża, k tó rzy  
tonąc w  życiu rozkosznem l i  ty lko  za zaba­
wam i gonią i  czy mają na to, czy nie mają, 
używaniem ty lko  całe swoje życie wypełniają, 
nie stworzywszy nic dodatniego w swem ży­
ciu, nie dołączywszy ani cegiełki do budowy 
narodowego szczęścia — tak z d rug ie j strony 
potępienia godny wyłączny lament na p rzy­
kre stosunki, wyłączne skarg i i  płacze na 
los, ja k i nam Opatrzność zgotowała, bo p rzy 
właściwości naszego charakteru łatwoby się 
z tych łez wyrodzić mogło pewne rozmaza­
nie, roztkw ilenie, niedołęztwo i gnuśność, 
które gorszym nieprzyjacielem, bo wewnę­
trznym, jak  ra k  tocząc i  niszcząc życie czło­
wieka i  narodu.

D la  tego słusznie powiedział Mickiewicz, 
że „człow iek nie na uśmiechy, ale też nie na

łzy  jest stworzony, lecz dla dobra bliźnich 
swoich**. Można więc płakać, można się 
i  bawić, można się skarżyć, można i  śpiewać, 
gdy już „bez skarg i nie znamy śpiewu" — 
ale łącząc jedno z drugiem myśleć trzeba 
o spełnieniu sumiennem swoich obowiązków 
tak dla dobra własnego jak  i  na pożytek 
społeczny. Praca dla społeczeństwa, dorobek 
m ateryainy i  moralny, wałka ze złem, miłość 
bliźniego spotęgowana aż do czynu, do za­
parcia, do poświęcenia, krzepienie ducha na­
rodu, wcielanie w  życie jego najświętszych 
ideałów przeszłości — oto zadanie nasze — 
a tem świętsze, im  nieszczęśliwszy nasz na­
ród. Na takie j zasadzie wolno nam się dziś 
ucieszyć, jeżeli uciecha ta słuszną zapłatą za 
takie pojmowanie i  takie spełnianie obowiąz­
ków, choćby w ciasnem kole swojego za- 
wodu, lecz z myślą przysłużenia się tem do­
bru ogółu — wolno Więc się bawić, jeś li za­
bawa taka nie jest ostatecznym celem, ale 
środkiem do celu, jeśli połączona z ducho­
w ym  pożytkiem.

Takim  duchowym pożytkiem  ku zaczer­
pnięciu dalszej otuchy do pracy i  większej 
na przyszłość nadziei, niech nam dziś będzie 
m yśl ta krzepiąca, że wśród bólów i cier­
pień i  politycznego upadku, Bóg snać nie 
zapominając o nas, zsyła dla serc naszych 
pociechę, budząc w  nas Królestwo ducha, 
a w  niem w ie lk ich  rycerzy na innem polu 
życia, k tórzy zdobyli palmę zwycięstwa w 
międzynarodowym tu rn ie ju  geniuszów i  ta ­
lentów, że poszczycić się dziś możemy takie- 
m i pierwszorzędnymi talentami, silam i, w 
zakresie lite ra tu ry , malarstwa i  muzyki, 
ostatnich właśnie najkrytycznie jszych cza­
sów, jak  Klaczko, Sienkiewicz, Brandt, Sie­
m iradzki, Paderewski, Ś liw iński. Reszkowie, 
Kochańska, Modrzejewska i  inn i, k tó rzy się 
cieszą dziś sławą wszechświatową, stwier-

dzając twórczą siłę ducha i  żywotność mo­
ra lną swojego narodu; — ale najszczytniej­
sze bezwarunkowo miejsce w tym  zaszczy­
tnym  poczcie zajmuje dziś H e n r y k  S i e n ­
k i e w i c z ,  gdyż z jego powieści h istorycz­
nych, tłomaczonych na wszystkie główne 
języki, a tak polskich w  każdym niem al w y ­
razie, szczególe, iż nawet starorzymskie 
z czasów Nerona „Quo Vadis“  zaprawne jest 
w  postaciach Ursusa i  L ig i i  p ierw iastkiem  
pólsko-słowiańskim, dowiedział się św iat cy­
w ilizowany, jacy b y li nasi ojcowie, gdyśmy 
się uważali za „przedmurze ehrześciąństwa", 
a jednocześnie z jego powieści współczesnych 
i nawet poznał nas świat, jacy jesteśmy dzi­
siaj, my, o których wogóle troszczy się tak 
mało!

A le  jednocześnie dokazał czegoś więcej 
jeszcze: oto zdobył sobie za życia wdzięcz­
ność i  uwielbienie swych rodaków, zadając 
kłam  tak zresztą prawdziwem u przysłow iu, 
że n ik t nie jest prorokiem  we w łasnym kra ju . 
Cała Polska, ja k  długa i  szeroka, bez różnicy 
granic zaborów, uczciła tego w ielkiego męża, 
chlubę narodu, korzystając w  roku zeszłym 
z 25-łetniego jubileuszu jego pracy lite ra ­
ckiej i  posypały się ofiary możnych i  dro­
bne grosze maluczkich, by stworzyć trw a ły  

omnik wdzięczności narodu za to, co dlań 
ienkiewicz uczynił i  ofiarowano mu kawał 

ojczystej ziemi, którą tak ukochał, wieś Oblę- 
gorek z pięknie urządzonym dworkiem „na 
świadectwo dobrej jego służby dla k ra ju * , 
jak  się w yraz ił p rzy te j okazyi X . B iskup 
Ruszkiewicz w  Warszawie, a w K rakow ie  
uwieńczyła go odwieczna Jagiellońska wsze­
chnica, będąca do dzisiaj w idom ym  znakiem 
i  najwyższym wyrazem życia umysłowego 
Polski, nadając mu zaszczytny ty tu ł dok­
torski.

(C iąg dalszy nastąpi).



Mówcy w ykazyw ali potrzebę organiza- 
cy i i  wspólną "pracę w  m yśl hasła: Przez 
lud dla ludu. Okręg założono jednogłośnie. 
W  skład zarządu wchodzą: L itkow ski, p re­
zes; W ęclarski, zastępca; Pepel, sekretarz. 
Pan Tasiemski wskazał w dalszym ciągu na 
pracę okręgową, zalecał wysyłanie referentów 
do nieobecnych Towarzystw, mających wska­
zywać potrzebę i  owoce wspólnej pracy.

Zalecał także zakładanie Towarzystw  
Przemysłowych w Kastrop, Bochum i  innych 
miejscowościach, oraz zbieranie statystyk 
z poszczególnych miejscowości.

Cześć Przem ysłow i!
W aln e  zebranie delegatów  oraz 

Zjazd T o w . Przem ysłowych okręgu nad" 
noteckiego odbędzie się w Bydgoszczy 
12 lipea 1908 r. w lokalu p. Musielewiczowej 
p rzy ul. E lżb ie ty 10 o godz. 12 i  pół.

Porządek obrad: a) Zagajenie i  spraw­
dzenie leg itym acyi delegatów, b) sprawozda­
nie starego zarządu oraz sprawozdanie ze 
zjazdu związkowego, c) w ybór nowego za­
rządu okręgowego, d) re ferat p. Ig . R om a­
szewskiego z Inow rocław ia o „izbach rze- 
m ieślniczych“ , e) re fera t p. I. M ileherta 
z Bydgoszczy o „wekslach i  czekach*4, f) wolne 
wnioski.

Po zebraniu wspólny obiad w lokalu 
p. Musielewiczowej (nakrycie 1,50 mk.)

Zjazd samodzielnych stolarzy okrę­
gu naanoteckiego celem uskutecznienia orga- 
nizacyi i  wyboru zarządu okręgowego w m yśl 
uchwały zjazdu związkowego z 29 marca rb. 
odbędzie się w loka lu  p. Łuczyka, ul. F ryde­
rykowska 31 dnia 12 lipca o godz. 5.

Z a r z ą d  o k r ę g o w y  
D r. E m il W arm iński, prezes.

Wiadomości polityczne.
—* N ow y z a ta rg  w  spraw ie m aro­

kańskiej. Francuzi w Maroko naruszyli 
umowę algecirską i  w p lą ta li się w niebez­
pieczny zatarg z Niemcami. Jak wiadomo, 
jest w  Maroko obecnie dwóch sułtanów: Ab- 
dul Asiz i  M uley Hafid. W edług umowy 
zawartej w  A lgeciras wolno Francuzom 
obsadzić ty lko  te miasta, w  których mają 
zorganizować policyą. Tymczasem jenerał 
francuski d’Amade zajął siłą miasto Azemur, 
stojące po stronie M uley Haflda, przez co 
r.erwał bezstronność wskazaną umową alge- 
eirską i  poparł zbrojnie A bdu l Asiza. F ran­
cuzi w  mieście Azem ur nie m ie li wogóle 
prawa się pokazywać, gdyż tam  po lieyi nie 
organizują. A le  najgorsza rzecz jest ta, że 
wojska francuskie zatrzym ały gwałtem lis to­
w ych niemieckich, odebrały im  lis ty  i  prze­
czyta li je. N iemcy postępku tego nie darują 
i  żądają, aby rząd francuski ich przeprosił. 
Rząd francuski bardzo się oburzył na postę­
powanie samowładne jenerała d’Amade, nie 
zawadza to jednak, że niektórzy po litycy 
wprost pochwalają „energią44 jenerała.

—* W  sp ra w ie  Eulenburga donoszą, 
że podczas rozpraw w  środę mówiono też 
o liście księcia Dohna, k tó ry  pisał do Eulen­
burga w sprawie intendanta. nadwornego 
Piersona. Eulenburg przed k ilku  ia ty  zmu­
sił swemi in tryg am i P. do ustąpienia ze 
swego stanowiska.

W  liście tym , zatytułowanym  „Szano­
w ny F i l i !44 robi książę Dohna Eulenburgowi 
najcięższe zarzuty i  między innemi pisze tak: 
„ J e s t e ś  p o  p r o s t u  t a k  n o t o r y c z ­
n y m  k ł a m c ą ,  że r o b i ę  s o b i e  c i ę ż ­
k i e  w y r z u t y  s u m i e n i a ,  i ż  t a k ą  
m a r n ą  f i g u r ę  (Kerl) w p r o w a d z i ł e m  
w n a j b l i ż s z e  o t o c z e n i e  c e s a r z a 44. 
Oburzony Eulenburg bardzo ostro wyrażał 
się o księciu Dohna i  energicznie protesto­
wał przeciwko wćiągnięeiu lis tu  do obecnego 
procesu.

Podczas rozpraw  wczorajszych wpusz­
czono do sali pewnego sprawozdawcę dzien­
nikarskiego a przewodniczący oświadczył 
co następuje: Ze względu na niepomyślny 
stan zdrowia oskarżonego księcia Eulenbur­
ga, w sobotę nie odbędzie się posiedzenie 
sądu. Następnie odpierał przewodniczący 
skierowane przeciwko niemu napaści gazet 
niemieckich, jakoby ochraniał oskarżonego 
dla tego, że jest księciem. Łagodniejsze ob­
chodzenie się l Eulenburgiem spowodowa­
łe m  zostało jedynie niepomyślnym stanem 
jego zdrowia.

Następnie prosił świadek Ernst, aby go 
zwolniono, ponieważ ezuje się bardzo zmę­
czonym, a zresztą więcej już n ic nie wie 
aniżeli to co powiedział. N adprokurator nie 
zezwolił na to. W  końcu dr. Isenbiel zwró­
c ił się do księcia E. wzywając go, żeby się 
wreszcie przyznał do w iny. Eulenburg ato li 
milczał.

N apływ  publiczności w  gmachu sądo­
w ym  i  na aliey był tak ogromny, że aż czte­
rech oficerów po licyjnych i  w ie lk i zastęp 
polieyantów zawezwano, aby nie zakłócono 
porządku.

—* Ogólny stre jk  na tle  politycznem?
W  kopalni „Ferdynanda44 na Górnym Ślą­
sku wypowiedziano — jak  wiadomo — 
pracę w ie lu górnikom, głosującym na pol- 
sko-centrowego kandydata. Ostatniej nie­
dzieli odbyło się w  Bogucicach zebranie 
polskich robotników, które uchwaliło 20 lipca 
rb. — rozpocząć strejk, o ile  zarząd kopalni 
poprzednio nie przyjm ie z powrotem wyda­
lonych z powodu glosowania i  nie uwzględni 
dalszych życzeń robotników, polegających 
głównie na poprawie materyaluej.

O D E Z W A
do przemysłowców w  Łabiszynie.

Spotkawszy się z k ilkom a obywatelami 
z Łabiszyna, zapytałem się, co porabia To­
warzystwo przemysłowe w,Łabiszynie. Na 
to otrzymałem odpowiedź: Śpi jak  to wojsko

polskie! i  to już od k ilk u  la t a przyczyną 
tego nienawiść i  nieżyczliwość. Czyżby 
w rzeczywistości już tak daleko było, żeby 
Łabiszyn, stare polskie miasto, nie m iało 
w  swych murach mężów dobrej woli, któ- 
rzyby m og li obudzić tych ospałych obywa­
teli, ażeby się wreszcie wzię li do dzieła, 
kiedy jeszcze czas do tego? Gdym im  to 
mówił, ażeby zajęli się rączo i  zwoła li sta­
rych członków, ażeby zarząd utworzyć 
odpowiedział m i jeden z panów, że musi 
się udać do X . w ikarego, ażeby mu to  przed­
łożyć. Panowie! czyżby już inaczej nie szło, 
jak  ty lko  się oglądać na duchowieństwo? 
Czyż nasze duchowieństwo nie dosyć obar­
czone pracą około dobra kościoła? Czyż w y 
nie wiecie lepiej, gdzie was but gniecie ?

Czyż nasze Towarzystwa przemysłowe 
są może na to, ażebyśmy ty lko  przy kufe lku 
piwa up raw ia li ślamazarną politykę? N ie! 
nie na to jest Tow. przemysłowe, lecz aby­
śmy radz ili wzajemnie o los dobrobytu na­
szego, abyśmy wreszcie poznali nasze wza­
jemne chęci i  obrócili w  czyn hasło „sw ój 
do swego44. Tam dajcie sobie słowo, że na 
bok pójdą niesnaski, że um iemy jeszcze się 
szanować za przykładem naszych braci Cze­
chów.

W niedzielę 12 b. in. odbędzie się Zjazd 
delegatów Tow. przemysłowych okręgu nad- 
noteekiego. Przyjdźcie i  w y  tam, złóżcie 
i  w y wasze życzenia, a Zarząd okręgowy 
uczyni wam zadość. Chętnie wam przyśle 
na zebranie delegata z wykładem odpowie­
dnim.

A  zatem czuwajcie nad tem, aby Towa­
rzystwo Przemysłowe w  Łabiszy nie nie 
usnęło na zawsze, lecz na nowo odżyło i roz­
w ija ło  się na pożytek naszej sprawy. Więc 
do dzieła!

Przem ysłow iec z Bydgoszczy.

Z naszych Towarzystw.
— Zebranie filii robotniczej P. Z. Zaw. odbędzie 

się w  n iedzie lę 12 lipea  o grodz. 4 po po łu dn iu  w  lo k a lu  
pana J a ś n i e w s k i e g o  p rz y  u lic y  Poznańskie j pod 
nr. 20.

O lic z n y  udz ia ł p ros i Z a r z ą d .
— Posiedzenie filii rzemieślniczej P. Z. Zaw,, 

odbędzie się w  n iedzielę 12 lip ca  o godz. p ó l do 3 po 
p o łu dn iu  w  lo k a lu  p. J a ś n i e w s k i  e.g o p rz y  u lic y  
P oznańskie j n r. 20.

O lic z n y  udz ia ł uprasza Z a r ż ą  d.

B iuro in form acyjne  
Polskiego C en tra l. K o m ite tu  w ybo rczego  

i B iu ro  „S tra ż y 44
przy A le jach nr. 18 jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w nie­

dziele i święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Poznań, 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w godzinach od 
10—1 i  4—6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodnego 
m ateryału, jako to: zakazów i  rozporządzeń

D EM O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 10)

Lo rd  Sandford był widocznie zmieszany. 
A le to tak wyglądało, jak  gdyby ta  błyska­
wica była  upadła prosto pomiędzy ciebie i  
mnie. Jestem pewnie trochę zabobonny!

I w y p ił dwa k ie liszki wina.
— Franciszku — zawołał potem na prze­

chodzącego — każ ezemprędzej zasunąć 
szklane ściany na sali!...

Służba wykonała natychmiast rozkaz, 
podczas kiedy Paweł Burk ins wstał, aby po­
żegnać przyjaciela.

— Mam najętego wierzchowca — rzekł 
do Johna, k tó ry  go usiłował zatrzymać. — 
Muszę wrócić. Mama i  Emma by łyby  we 
w ie lk im  o mnie strachu!

— A  ty  na to nie możesz pozwoiić, 
w iem  już ! Spodziewam się, że moja biedna 
E llen będzie za k ilk a  dni o ty le  zdrowsza, 
że będziesz m ógł przywieść do nas tw o ją  
matkę i  narzeczoną. A ż do dnia ślubu zo­
stanie mis Emma u nas, a potem wprowa­
dzisz ją  do domku z różami, — do waszego 
ra ju !

— K tó ry  tobie zawdzięczamy, Johnie! 
Bądź zdrów! Życie moje należy do ciebie, 
wszystko co mam i czem jestem, jest tw oją 
własnością — odpowiedział Paweł, ściskając 
serdecznie rękę lorda Sandford.

John A lb e rt odprowadził Pawła aż 
przed dom, i  dopiero, gdy w sali ucichnął 
tentent galopującego konia, w róc ił na salę 
do gości, k tó rzy  już niecierpliw ie oglądali 
się za gospodarzem.

Tymczasem burza zbliżała się coraz to 
więcej, grzm ot i  błyskawice wzmagały się 
z każdą chw ilą — a s ilny w icher łamał ga­
łązk i drzew i  zasypywał ścieżki z żółkłem i 
liściam i. Młodzież tańczyła pomimo to w 
najlepsze, starsi ty lko  zabierali się do spie­
sznego powrotu do domu, całe bowiem niebo 
pokryte było czarnemi chmurami, i  burza 
mogła trw ać bardzo długo.

— Szkoda fa jerwerków  — rzekł ktoś z 
młodych. — Nie ma nic piękniejszego, jak  
w idok rak ie t i  bengalskich ogni z wież zam­
kowych.

— Dotychczas jeszcze nie pada za­
wołała głośno lady Ewa. — Niechże raz w al­
czą błyskawice z rak ie tam i o pierwszeństwo. 
Gdzie lo rd  Sandford? Powiem mu, aby w y ­
dał rozkazy pyrotechnikowi.

— Nie trzeba wyzywać sił nieba — ode­
zwała się jedna z dam bojaźliwie.

— Paleniem sztucznych ogni? To zupeł­
nie nowy dogmat! — zaśmiała się piękna 
lady złośli wie. — Zapalę własnoręcznie lunt. 
K tó ry  z panów będzie m i towarzyszył?

— Ja! Ja! — dało się słyszeć k ilka  g ło­
sów. —- I ja ! Ja!

Czarne, błyszczące oczy lady E w y spo­
częły przez chwilę na E ryku .

— Pan także? — zapytała cicho.
— Nie, lady N orris, nie chcę sobie ze­

psuć majestatycznego widoku burzy rakie­
tam i — odpowiedział E ryk  zimno.

— Ach, co za bujna wyobraźnia! Będę 
się musiała sama cieszyć sztuką pyrotechni- 
ka. A llons, messieurs.

W  te j chw ili o tw orzył jeden z mężczyzn 
okno i  w yciągnął rękę. — Już pada! — rzekł 
do lady Ewy.

— A  ja k i okropny w icher!
— A  co za straszliwy grzm ot!

I  nagle muzyka ucicha, a na całej sali 
dały się słyszeć trw ożliw e okrzyki dam i  
słowa uspokajające mężczyzn. Burza szalała 
z całą potęgą.

Lady Ewa niespokojna, — poszła ku 
drzwiom, srebrny powłok je j sukni przesu­
w ał się jak  błyszcząca żmija.

— M ój powóz! — rzekła do służącego 
rozkazująco.

Lord Sandford spojrzał przerażony.
— Podczas takie j burzy chcesz pani nas 

opuścić?—  zawołał. — To być nie może! 
Zaczekaj jeszcze z godzinę, lady Ewo, do­
póki deszcz nie. przestanie padać.

— Ja się burzy nie boję — brzm iała 
chłodna odpowiedź. — Posiadam bardzo mo­
cne nerw y!

Nieprzyjemna cisza zapanowała po tych 
słowach w sali. John A lbe rt popadł w ido­
cznie w niełaskę pięknej wdowy — wszyscy 
to zauważyli, co jeszcze więcej rozgniewało 
zarozumiałego lorda. U w ie lb ia ł on rzeczy­
wiście błyszczące oczy i  uśmiech lady Ew y,
i  czuł się w te j chw ili mocno upokorzonym.

Jeden z służących wszedł do sali. — 
Proszę m ilorda na chwilę — rzekł cicho.

— Czego chcesz?
— Lady N orris  nie może jechać — od­

powiedział służący — stangret je j baw ił się, 
tańczył i  p ił dosyć dużo...

— I  u p ił się trochę...
— Bardzo, o bardzo!
John A lbert uśmiechnął się.
— Niech jedzie, — Franciszku, Zoba­

czymy!
Lady Ewa tymczasem ubierała się w  

garderobie i  otulona w d ług i płaszcz, trz y ­
mając powłok sukni w  ręku, wyszła do sieni, 
aż do drzwi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



po licy jnych  i  adm inistracyjnych, nadużyć 
kcmisarzów, lan tra tów  i  urzędników stanu, 
akt sądowych i  w yroków  itp . — dla użytku
posłów naszych.

Wiadomości potoczne.
B j  d g o s z c z. d i i i i  10 lip ca  1808.

K A L E N D A R Z Y K .
P ią tek, dn ia  11 lip ca  1908 r, P.:

W schód s ło ń c a : 3.52; zachód  8.18.
K o śc ie ln y : P iusa  I  i  P lateona.
S ło w ia ń sk i: O lecha św.
H is to ryczn y ; 1831, Paszkiew icz przechodzi W is łę  

pod Nieszawą.

— O nieszczęśliwym w ypadku, k tó ry  
się w ydarzy ł na szosie szubińskiej, jak  już 
onegdaj donosiliśmy, donoszą teraz następu­
jące szczegóły. Chłopiec, k tó ry  m im ow oli 
stał się mordercą, jest 11-letni syn robotnika 
Proporowicza. M atka jego poszła ze siostrą 
na jagody, a chłopcu kazała iść podczas 
nieobecności po ehleb do piekarza. Ponie­
waż nie zostawiła na ten ceł pieniędzy, chło­
pak przeszukiwał wszystkie ką ty  aż znalazł 
wreszcie w  ubraniu ojca rewolwer. Zaczął 
się niem bawić nad oknem. W net zgroma­
dziło się więcej dzieci pod oknem i  przypa­
try w a li się. Nagle P. pociągnął za kurek, 
padł strzał i  ugodził Aleksego Delatowskiego 
w czoło. Rewolwer by ł nabity 3 kulami. 
Wieczorem około godz. 8 m łody chłopiec 
wyzionął ducha. K u la  wpakowała mu się 
aż w  mózg.

— Okropne nieszczęście wydarzyło 
się na W ilczaku w  fabryce maszyn (Brom- 
berger Masehinenbauanstalt). Przez nieo­
strożność robotników spadł w ie lk i kawał że­
laza z w indy i  p rzygn ió tł robotnika Propo­
rowicza do ziemi. P. odniósł okropne pora­
żenia i odwieziono go do domu. — Podobny 
wypadek zdarzył się w  środę, a ofiarą nie­
szczęścia stal się robotnik Jankowiak, które­
go odwieziono do lazaretu na Bielawkaeh, 
gdzie podobno dogorywa.

— Egzam in na pomocników f ry z je r ­
skich odbył się tu ta j w poniedziałek. Brało 
w  n im  udział 8 uczniów (7 Niemców i  1 Po­
lak). Najlepszy egzamin z nich zdał Polak 
p. W it P o d g ó r s k i  ze Strzelna.

— Szanow nym  C zyteln ikom  w  Ko­
ronowie zwracamy uwagę na dzisiejszy 
anons pp. H. i W. Błażejczyków, którzy 
tamże założyli skład żelaza. Spodziewamy się, 
że także Rodacy w Koronowie ściśle się za­
stosują do hasła „swój do swego“  i  poprą 
nowe przedsiębiorstwo.

— „N o w in y “ . Pod takim  ty tu łem  w y­
chodzi w Berlin ie  nowe pismo polskie. P i­
smo to obliczone jest na wyłudzanie grosza 
od polskiego ludu na wychodźtwie. W y­
dawcą nie jest podpisany, lecz „Dzień. K n j.“  
podejrzewa, że jest n im  sławetny X . Stefan, 
k tó ry  to jako proboszcz w Weissensee pod 
Berlinem  od ludu polskiego w y łudz ił dzie­
s ią tk i tysięcy marek na budowę kościoła, w 
k tó rym  później na próżno domagano się na­
bożeństwa polskiego. „N ow iny14 również 
m ają ty lko  wyłudzać od ludu polskiego z po­
mocą tzw. „fo rsznytrów11 pieniądze, dla tego 
się przed niem ostrzega.

— Zm iana posiadłości. Folw ark Go­
łańcz w  powiecie wągrow ieckim  ku p ił od 
właściciela p. O. Bracha za pośrednictwem 
agenta M. Levyego p. Andrzej M alak z Cha- 
włodna za 180000 mk.

— K ultu rę  ma podobno zaprowadzić 
w  naszych stronach polskich ko lon izacja 
niemiecka. Już od przeszło stu la t czyni 
rząd pruski w tym  celu starania. A  w ja k i 
sposób to rozpoczął „w ie lk i k ró l11, o tem do­
w iadujem y się z a rtyku łu  „Działalność kolo- 
n izacyjna w ielkiego kró la11, k tó ry  w ydruko­
w ał n iem iecki miesięcznik „Aus dem Posener 
Lande11. Autorem  a rtyku łu  jest n iejakiś pan 
F r itz  Kempff, k tó ry  na mocy różnych roz­
porządzeń gabinetowych Fryderyka I I ,  tak 
zwanego „w ie lk iego11 stwierdza fakt, iż tenże 
nosił się w  roku 1775 z zamiarem osiedlenia 
w  „dz ik ich11 okolicach Inow rocław ia i  nad 
Gopłem 1000 r o d z i n  t a t a r s k i c h .  Je­
szcze 10 la t po trzecim  rozbiorze Polski by li 
ci Mahometanie poddanymi pruskim i. — Czyż 
wobec tego dziw ić się można, że dziś jakichś 
półazyatyków  i  asbatyków w  celach ku ltu r- 
nych do nas sprowadzają?

— Now e To w arzystw o  polskie zało­
żono w  Doehlen pod Dreznem pod nazwą 
„Kościuszko11.

— Z a rzą d  Z w ią z k u  k u p c ó w  p o d ró ­
żu ją cych  na Rzeszę niemiecką z siedzibą w 
Poznaniu ukonstytuował się na trz y  la ta  z 
następujących osób: Franciszek Slósarezyk 
prezes, plac P io tra  3; Kosidowski Antoni, 
wiceprezes; Sramkiewicz sekretarz, Półw iej- 
ska ul. 3; Stanisław Maciejewski, zastępca 
sekretarza; Jan Szymański, skarbnik, Les­

singa 11; Józef Tucholski W. Berlińska 11/13, 
b ib liotekarz; K. Handkiewies, Kędzierski, 
Konrad Szopiński, radni.

— 16 osób utonęło w  środę w K o lon ii 
(Nadrenia). Zarw ał się tam na pół wykoń­
czony most prowadzący przez Ren. Utonęło 
16 osób a 10 odniosło ciężkie poranienia.

— Dola górnika. W  kopalni „V ic to r“  
w Habinghorst (we W estfalii) wybuchły ga­
zy. Poranieniu uległo znów k ilk u  rodaków. 
Nazwiska ich są: Stanisław Grabiak z Ka- 
stropu, Ignacy Szkudlarek z Kastropu, oraz 
Józef Nadolny z Raukseł. Najbardzie j ran­
ny jest Grabiak, któremu pękła czaszka i 
k tó ry  nie odzyskał przytomności. Wszyst­
kich umieszczono w  lazarecie ka to lick im  w 
Kastropie.

— Obchód rocznicy niepodległości 
S tanów  Zjednoczonych zaznaezył się znów 
licznemi ofiarami w  ludziach wskutek nie­
ostrożnego puszczania ogni sztucznych i  pe­
tard oraz strzelania na w iw at z rewolwerów. 
Jak dotychczas obliczono, z powodów powyż­
szych strac iły  życie 52 osoby a 1300 osób 
odniosło rany m niej lub więcej ciężkie.

— Śp. K on rad  Prószczyńskl (Kazi­
mierz Promyk). W nocy ze środy na czwar­
tek zakończył życie w Warszawie po d ług ie j 
i  ciężkiej chorobie, zasłużony na polu oświa­
ty  ludowej, Konrad Prószczyński (Promyk), 
założyciel i  do ostatniej chw ili redaktor 
najpopularniejszego pisma indowego: „Ga­
zety świątecznej11. Niezależnie od w ydaw ni­
ctwa Gazety i założenia księgarni krajowej, 
w ydal w  świat mnóstwo tanich książek dla 
oświaty lndn.

— Kradzież na dw orze carskim . Z
Petersburga donoszą, że z b ib lio teki cara, 
która  się znajduje w  pałacu zimowym, skra­
dziono cenny zbiór złotych monet. Wywłasz- 
ezyeiełami prawdopodobrie są służący, któ­
rzy  skorzystali z okoliczności, że car już od 
4 la t w  tym  pałacu nie przebywał. W m iej­
sce skradzionych monet um ieścili dobrze pod­
robione papierowe.

N akło . Tutejszy robotnik K ikow sk i 
podczas g im nastyki wpadł pomiędzy stojące 
w  pobliżu butelki tak nieszczęśliwie, że prze­
cią ł sobie żyłę u szyi. Rannym zajął się na­
tychm iast lekarz.

N ak ło , Kupiec Rumianek został w  środę 
wieczorem na u licy  nagle rażony paraliżem 
serca i um arł niebawem przed domem pie­
karza Cohna.

S ka lm ie rzyce . Dzierżawca Zakrzew­
ski nabył fo lw ark w Czacbóraeh. — Osiedlił 
się tu ta j lekarz Niemiec.

K cyn ia . Na podwórzu sołtysa Krue- 
gera zabił p iorun w środę rano pewnego ro ­
botnika i  jednego stadnika.

Ż n in . W  Górze wybuchł w nocy z 
w torku  na środę pożar, k tó ry  zniszczył do­
szczętnie dom mieszkalny gospodarza Plewy. 
Mieszkańcy nie zdołaLi niczego wyratować 
z płomień), by liby nawet sami w  płomieniach 
zginęli, gdyby stróż nie był spostrzegł ognia 
dość wcześnie. 3 letnie dziecko odniosło1 cięż­
kie poparzenia na ramieniu.

S trze ln o . Dzierżawcy tutejszego pro­
bostwa panu W aligórze skradziono w  k ró t­
k im  czasie 50 kur. Jako złodzieja wyśledził 
policyant Buchman 10-letniego ucznia W ła ­
dysława Wojtaszaka.

— Pod M łynam i znaleziono p rzy  pra­
cach nad torem ko le jk i z K ruśw iey do 
Strzelna grobowiec zbiorowy. Prawdopodo­
bnie pochodzi on z czasów ostatnich po­
wstań.

Gniezno. Na rozkaz p rokn ra to ry i are­
sztowano parobka Schmidta z Szydłowa pod 
W itkowem, którego podejrzywają o popeł­
nię niemoralnego czynu.

Kołaczkowo. Osobny kom isaryat zo­
stał tu ta j urządzony. Obejmuje go komisarz 
obwodowy Mazura ze Wschowy z tymcza­
sową siedzibą w Borzykowie.

Ju n iko w o . Żonę kolonisty D. napadło 
w  tych dniach k ilk u  robotn ików z cegielni 
Negendanka i  skaleczyło ją  niebezpiecznie 
pod okiem uderzeniem k ija . Nazwiska na­
pastników podano policyi. T rze j robotnicy 
z tejże cegielni napadli na pracującego czyli 
t. zw. łam istre jka P. z Poznania i  sponie 
w ie ra li go poważnie. W achmistrz K ruger 
aresztował icb i  odprowadził do więzienia 
w Poznaniu.

Rawicz. Pewien tutejszy obywatel i  
posiedzicie] dóbr podał na po licy i do w ia­
domości, że z pewnośeią złodzieje b y li u nie­
go, gdyż skrzynkę, w  jak ie j przechowywał 
pieniądze, jak  okazywały ślady, gwałtem 
usiłow ali rozbić. Dzięki usiłowaniom po li­
c j i  dowiedziono, że własna żom. skarżąeego 
tak  go oszukiwała. Żyje  ona z mężem w 
niezgodzie i  usiłowała rzekomo dla tego 
ty lko  otworzyć kasetę, gdyż mąż nie daje 
je j najniezbędniejszych środków utrzymania.

C zachóry. Nfessrczręśeśff spotkało tu ta j 
fornala Kaczmarka. Uderzył go koń kopy­
tem tak silnie w  głowę, że rozb ił mu czaszkę. 
Przyw ołano natychmiast lekarza, k tó ry  je ­
dnakże wątpi, czy ciężko rannego uda mu 
się utrzym ać przy życia. — Tntejszy oby­
watel K le in e rt przeszedł na w iarę prote­
stancką.

Krotoszyn. Przy kopaniu* żw iru  zo­
stał zasypany w dole gospodarz Jahnert w 
Starkowie. W ydobyto go ciężko rannego 
i  odwieziono do domu. — Na fo lw arku  L ip o ­
wiec postrzelił bawiący się rewolwerem pe­
w ien robotnik 18-letnią dziewczynę przez 
nieoględność. Za swą nieostrożność nieba­
wem został przyaresztowany.

W ąbrzeźno . Państwo Antoniostwo 
Braunek z Poznania, dawniejsi właściciele 
Gręzin w  powiecie wągrowieckim , nabyli od 
p. K u rka  majątek ryeerski Szewę (Schewen) 
w  powiecie wąbrzeskim, obszaru około 1800 
mórg.

Chodzież. W  hucie szklanej w  U jściu 
uderzył koń robotnika St. Kolonistę k ilk a ­
krotn ie  kopytem tak silnie, iż tenże k ilka  
godzin potem umarł.

Bochum. Przed tutejszą izbą karną 
toczył się proces przeciwko dyrektorow i fa­
b ry k i Frankemu z Annen, z którego w iny 
nastąpiła znana straszliwa eksplozja w lis to ­
padzie 1906 r. Około 150 rannych i  30 zabi­
tych padło wtenczas ofiarą wybuchu. Fran- 
kego skazano na 3 miesiące więzienia.

H erne (Westfalia). Robotnik w kokso­
w ni W awrzyn Lewandowski posprzeczał się 
z żoną. Ze sprzeczki wyw iązała się kłótnia, 
podczas które j L. porwał za tasak i  ciął 
żonę swą po głowie, aż legła bezprzytomna 
na podłodze. Dziesięcioletnią córeczkę, która  
skoczyła matce z pomocą, również ra n ił n ie­
bezpiecznie, poczem wszedł do sypia ln i i  zam­
knął drzw i na klucz. Daremnie domagali 
się przyb ieg li policyanci, by dobrowolnie 
otw orzył. K iedy wreszcie d rzw i wyważono, 
przedstawił się widzom okropny obraz. L. 
w b ił sobie w żywot d ługi nóż, tak że wnę­
trzności w ypłynęły. Nóż mu wyjęto i  sza­
leńca umieszczono w lecznicy, gdzie dogory­
wa. Również dogorywają żona i  córka, 
które pozostawibno w domu.

* P o rtre t Jana Sobieskiego w Kostro- 
mie. W  Kostrom ie w posiadaniu miejsco­
wego archeologa-amatora U kwasowa-Szlan- 
dina znajduje się portre t Jana Sobieskiego, 
pędzla Rembrandta. Niedawno jakiś A n g lik  
ofiarował w łaścicielowi bardzo w ielką sumę 
za ten portre t, ale Ukwasow nie zgodził się 
na nią, żądająe 300,000 rub li. W  Erm itażu 
i w  Luwrze znajdują się kopie tego portretu, 
co do o ryg ina łu  zaś istniało przekonanie, że 
zaginął. Obecnie okazało się, że po rtre t ten 
znajdował się w  królewskim  zamku w W ar­
szawie, że stąd go zabrał marszałek polny 
Snworow, a następnie nie wiadomo, w ja k i 
sposób portre t przeszedł do rąk  faworyta- 
kamerdynera Suworowa, którego potomko­
wie sprzedali go obecnemu właścicielowi.

(Nadesłano).

Kupuję starożytne

olejne obrazy.
O fe rty  upr. pod  adr,: S ch liess fach  118 Posen.

O D  R E D A K C Y I .

— Do C zachór. D z ięku jem y za korespondeneyą; 
pozdraw iam y.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u r*  ru b la :  2,14 mk. dn ia  9 lip ca  1908.

B y d g o s z c z ,  9-go lipca . (Spraw ozdanie Izby 
hand low ej.) Pszenica niezm., n iepor., na jm n ie j 128 fn t. 
holend. w ag i 216 m k., n a jm n ie j 125 fn t. holend. wagi 
212 mk., n a jm n ie j 120 fn t. holend. w ag i 202 mk., g o r­
szy gatunek n iże j notow ania. — Żyto  niezm., dobre, 
zdrowe, na jm n ie j 121 f n t  holend. w ag i 174 mk.. n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w ag i 171 mk., na jm n ie j 116 fn t. 
holend. w ag i 165 mk., na jm n ie j 114 f n t  holend. w agi
159 mk., na jm n ie j 112 fn t. holend. w ag i łf.5 mk., lż e j­
szy ga tunek n iże j notowanie. — Jęezmies d la m łyn a ­
rz y  139—143 m k. — Jęezmień dla b row arów  bez in te ­
resu. — Groch na pauzę 1^7—173 mk., do gotow ania 
—,— mk. — Owies 141—151 mk., na konsumcyt) 151 do
160 m k.

P e n y  t a r g o w e :  Masło 1,00— 115 m k J a j*
3,60—4,2 ) mk. za kopę W o łow ina  55—70 fe n . Oi.Oęein* 
60 fen. Skopow ina 70 fen. W ieprzow ina 70-75  fen. 
S ło n in *  świeża 75 fen. wędzona 80 fen. Perki 3,20 do
3.30 m k. S iano 3,25—3.50 mk. S łom a 2,80- 3,00 u V,



Wyjeżdżam
13 bm. 

na 3 tygodnie. 
DB HOPPE.

Szanownej Publiczności miasta K O R O N O W A  
i okolicy donosimy uprzejmie, iż o tw orzyliśm y w  mie­
ście tutejszem

przy Rynku, w  domu p. Osińskiego
handel żelaza, artykułów budowlanych

o ra z

skład sprzętów domowych i kuchennych
pod firm ą

s =  B A ZA R  =====
Poiecając przedsiębiorstwo nasze łaskawym wzglę­

dom Szanownej Publiczności prosim y o poparcie, a sta­
raniem usilnem naszem będzie skorą i  rzetelną usługą 
wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Z wysokim  szacunkiem
i poważaniem

 ___________H. & W. Błażejczyk.

Węgierskie wino
słodkie i wytrawne

poleca po tanich cenach

W ładysław Piontkowski
Bydgoszcz, u lica Gdańska 82 

handel kolonialny, sk ład m ąki i osucia.

CUKIER
owocowy 

jafea patami Ma sszczał
dostarcza 

w każdej ilości

iairyka tałrs i u E f i e n p  

R. K. Huebner w  Fordonie.
Bardzo chlubne świadectwa.

Drzewo opalowe
sosnowe szczepy, pieńki i gałęzie

sprzedaje się każdego dnia

w Potulicach p. Naklo.
Z a r z ą d  l e ś n y .

Zywe ryby
i raki

kopa od 2 mk. począwszy 
ma na sprzedaż

Urbanowski
hala rybacka nr. 7.

'W yborne świeżą

MARGARYNĘ
fu n t po 55—60 fen.

SER TYLŻYCKI
fu n t 60 fen. 

mam zawsze na składzie.
Jan Lew andow ski

ul. K onopna  (H an fs tr.) nr. 32.

~  K R A M
nada jący się. do in te resu k o lo ­
n ia lnego je s t od zaraz do w y ­
dzierżawienia.

M anikow ski
u l. K onopna  (H an fs tr.) nr. 25.

a

kobiece choroby (bez ope- 
raeyi) kołtun, reumatyzm, 
nerwowe choroby leczę 
podług metody X .Kneippa

Ernst Thiem
zakład leczniczy

Bydgoszcz, ul. Dworcowa 
nr. 49

PomiesztaBie
o 4 poko jach na drug iem  p ię ­
trze  od 1. 10. 08 do w ynajęcia .

Borna
u lic a  F ryd e ryko w ska  nr. 64. 

y M M M I M M I I I t l l J
Wszelkie prace 1

wchodzące w  zakres

siodlarstwa i
w ykonu ję  tan io  i  starannie 

Fr. Lew andow ski
K o m m a rk ts tr . 8.

Fabrykacya i nadrabianie 
pończoch m aszyneryą  

uL Mostowa (Brfickenstr.) 211.

W  niedzielę 12 bm.
urządza

Touiarzęsfsio Przempfcise
wielką

z a h s ę  iafoioą
z k o n c e r te m

w ogrodzie p. Musielewi- 
czowej, na którą wszyst­
kich życzliwych zaprasza

Z a r z ą d .
Początek o godz. 4 po 

południu.
Wstęp do ogrodu 20 fen.

Towarzystwo Rzemieślników
urządza

w  niedzielę 12 bm. po nieszporach

Z A B A W Ę  LA TO W Ą
u p. Szuprytowskiego 

n u m
Wstęp do ogrodu 20 fenygów.

O liczny udział uprasza
Z a r z ą d .

B A N K
e. G. m. u. H. 

w  Bydgoszczy, ulica Fryderykowska 29
należący do Zw iązku Spółek Zarobkowych pod pa tro ­
natem X. pra ł. W awrzyniaka, jest w  r. 1895 założony, 
a oparty na wzajemności, daje wszelką pewność.’ 

Lokal B anku jest o tw a rty  co dzień od go­
d z in y  10—1.

Bank udziela pożyczek i  p rzy jm u je  depozyta 
w każdej wysokości począwszy od 1 m ark i; procent 
wynosi 4, 4Ł/2 i  5 podług umowy.

Z A R Z Ą D .
W itecki. B arłik . Kuku łka.

Jan Biegański
i

P y d g o s z c z
ul. Poznańska nr. 15 — d rug i wchód ul. Jakóba nr. 18.

B B S
Wszelkie prace w zakres kraw iectw a wchodcąee 

wykonuję szybko i  gustownie pod gwaraneyą dobrego 
k ro ju  przy możliw ie najniższych cenach.

Szanownej P ub liczności B a rc ina  i o ko lic y  donoszę ja k n a j-  
up rze jm ie j, iż  po pożarze mego domu tym czasem

w  domu „R oln ika4*
mój interes szeisski pcfąezeny z składem obuiaia

ja k  dotychczas ta k  i  nadal p row adzić  będę. M o im  staran iem  
będzie Szanowną Publiczność pod każdym  względem  zadow olić. 

Prosząc o łaskawe poparcie w  m o jem  nieszczęściu, kreślę  sie
z poważaniem

 ______  Fr. Danielewicz.

A. Z iętak
skład bfaD stń i, M e k e ą i męskiej i damskie I

Koronowo
w  Rynku, w  domu Banku Ludowego

wielka wyprzedaż
z p o w o d u  p r z e b u d o w a n ia  lo k a lu .

Przy zaktipnach
udzielam 10% rabatu.

materyalów wełnianych i do prania 
na wsypy i powłoki kolorowe i białe, płócien, fartuchów itp.

po cenach zupełnie tanich!

Franciszek Gaca
ulica Fryderykowska 49 :: BYDGOSZCZ :: narożnik ulicy Nowo-Farnej.

D ruk iem  i nakładem  Jana TesM w Bydgoszczy. — Reduktor odpow iedz ia lny  B ogusław  D o m iń sk i w Bydgoszczy.


